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Kraków I września.
W  sejm ie zagrzebskim  już na początku  

sesji przyszło do scen gw ałtow n ych . P rzy ­
w ódca ultraunjonistów, baron Rauch, w y ­
zw ał na pojedynek posła  M nkaneca, pod  
którym  w alczą ultranarodow ey, za m owę, 
którą tenże m iał w sejm ie 29 z. m., w y ­
m ierzoną głów nie przeciw  Rauchow i. D o ­
dać również należy, źe biskup Strossma- 
jer, najpopularniejszy człow iek  w K roacji 
i podpora stronnictwa n arod ow ego , nie 
w ykonyw a sw ego mandatu w irylnego w 
Zagrzebiu, lecz bawi w swojój rezydencji 
D jakow ar.

W ybory do sejmu pruskiego odbędą  
się prawdopodobnie w drugiój połow ie  
października. Gzy m iuister spraw w e­
w nętrznych, hr. Eulenburg, pozostanie je ­
szcze na urzędzie podczas zw ołan ia  sej­
mu, o tóm różnie tnówią. Krążą p ogłosk i 
o b iizk ich  zm ianach w dyplom acji pru- 
skiój, m ianow icie, źe hr. Arnim  będzie  
zastąpiony w  Paryżu przez ks. R euss, am  
basadora w Petersburgu; ten zaś drugi 
b ęd zie zastąpiony przez Eulenburga. T ym ­
czasow o w iadonr ści te należy uważać za 
h ypotezy, których źródło leży w o k o licz ­
ności, że Bism ark znow u sta ł się  panem  
sytuacji.

Organa rządu pruskiego uciekają się 
w w alce swojój z ultram ontanam i do środ­
ków , gw ałcących  w szelką w olność ob y­
w atelską. Pomijam y już bezustanne kon  
fiskaty i proeesa prasowe, w ytaczane pi 
sm om  ultram ontańskim . —  W ostatnich  
dniach landrat powiatu p szczyńskiego 0 - 
św iad czył w urzędowćm  piśm ie powiato- 
w em , źe będzie staw iał rządow ych kan­
dydatów  podczas w yborów  do sejmu.

W radzie m inistrów francuzkich roz­
trząsano we środę kw estję rozpisania w y ­
borów  uzupełniających do izby . Jeżeli 
m am y w ierzyć Rep. f r . ,  to z tego powodu  
objaw iła się różnica zdań m iędzy Mac- 
M ahonem a jego  gabinetem . M arszałek  
bow iem  w yraził życzenie, aby w szystk ie  
dwanaście w yborów  od b yły  się w jednym  
dniu, a t  >, żeby poznać przez to zdanie  
wielkićj części w yborców  o kwestjach b ie­
żących  , podczas gdy m inistrowie są za  
przedsięw zięciem  tylko tych  w yborów, dla  
których  term m , prawie oznaczony, już  
upłynął.

Decentralisation  lu gduńska, oczyw iśc ie  
pokrzyżow ana przez Rep. f r .  w sw oich  
zam iarach, donosi, źe projektow any przez 
nią adres do hr. Chamborda u zysk ał już  
wprawdzie bhzko 150 podpisów , lecz  d o ­
ręczen ie adresu ze w zględu na pewne  
skrupuły, zostaje wstrzym auóm .

Pays  d>nosi, że Chaudordy, który m iał 
zlecen ie do GUrezakowa, w rócił do F ran ­
cji i b y ł przyjm owanym  w W ersalu  przez 
B rogliego. O nadzwyezajnć) m isji tój nic 
dotąd nie słyszano. Niejakim  kom enta­
rzem  atoli do wiadom ości P ays  m oże być  
artykuł paryzkiój Presse pod n ap isem : 
Francja i R ossja , który w ten sposób  
daje się streścić. Rossja przedew szystkiem  
pow itała sym patycznie podniesienie się  
Francji. W  ogóle stosunki obydw óch kra­
jów  b y łyb y  lepsze, gd yby dyplo macja J 
napoleońska nie popełniła  niew ątpliw ych  
błędów . Pojednanie po wojnie krym skićj

m usiałoby b yć całkow itćm . B y ło  tó i ta- 
kićm  przez pewien czas, a póki b yło , 
osiągał cesarz rzeczyw iste rezultaty. T ym ­
czasem  nie m ożna jeszcze m yśleć o szcze- 
gólnóm  przym ierzu, i obie strony tóź trzy ­
mają się polityki ty lko umiarkowauój i 
pokojowój. Przytóm tam i tu odbyw a się  
reorganizacja s ił m oralnych i materjal- 
n y c h ; Francuzi z najźywszćm  spółczu- 
ciem śledzą postępy cyw ilizacyjne, jak ie  
Rossja czyni pod kierunkiem  Aleksandra. 
O wyprawie chiwaóskiój tak m ówi Presse: 
„zw ycięztw o Rossji, dalekie od obudzenia  
naszćj nieufności, zostało  u nas powita- 
nóm z największą sym patją. U znaliśm y, 
źe w ojska rossyjskie w yśw iadczają w tych  
dalekich krajach znakom ite usługi po 
w szechnćj cyw ilizacji, a poklask , którym  
przyjęliśm y ich  tryumf, ok aza ł, ja k ie  u- 
czucia żyw im y dla cesarza A leksandra i 
jeg o  poddanych." Presse jest organem  
osobistój polityki B rogliego , artykuł jój 
zatóm nadm ienia w form ie, która żadnój 
odpow iedzialności nie pociąga, że obecny  
rząd pragnąłby zm ienić dotychczasow ą  
politykę swoją względem  Rossji.

Zgrom adzenie w iększości kortezów  pod 
przewodnictwem  Castelara trw ało 29go  
sierpnia od godziny 10 w ieczorem  do 3 
zrana. Castelar podniósł, źe w olność nigdy  
jeszcze  tak, jak obecnie, nie je s t  zagro­
żoną w H iszpanji, i źe  koniecznością jest  
gw ałtow i przeciw staw ić siłę. Salm eron  
w yłu szczy ł osiągnięte przez rząd rezultaty, 
m ianow icie stłum ienie pow stania kanto- 
nalnego. A by zw yciężyć karlistów , potrze­
ba w spólnych usiłow ań w szystk ich  lib e­
rałów . Co do zaw ieszenia posiedzeń  k o r­
tezów  postaw ił Salm eron kw estję gab ine­
tową i r z e k ł: jesteśm y federalistam i, nie 
separatystam i; federacja winna być stw o­
rzoną przez konstytucję, nie zaś przez 
pakta. Zgrom adzenie przyjęło 94 głosam i 
przeciw  14 w niosek względem  odroczenia  
kortezów  od 1 września do 30  listopada, 
a następnie jednogłośnie dalszą część  
wniosku, w edług którego biuro kortezów  
w  razie potrzeby m oże w porozum ieniu  
z rządem  zw ołać kortezy. W  końcu w n io ­
sek  żąda dla gabinetu  wotum zaufania i 
upoważnia rząd do rozstrzygania częśc io ­
wych przesileń mini ster jaL.ych, oraz w zy ­
wa go , aby prawa energicznie w ykonyw ał 
i przyw rócił karność w  wojsku.

S łusznie przypisują w szyscy w ielk ie  
znaczenie polityczne podróży W iktora  
Em anuela do W ied n ia , a zw łaszcza  do 
Berlina, jeżeli takow a przyjdzie do sk u t­
ku. Koln. Ztg  usiłuje dow ieść W łochom , 
źe oni sami pragną otwartego przym ierza j 
z N iem cam i, źe ich honor w ym aga tego, | 
aby odpow iedzieli stanow czym  krokiem  j 
na ciąg łe zaczepki ze  strony F ra n cji; j 
wmawia także w W iktora E m an u ela , ż e l  
chociaż zam ierzona podróż będzie d la ń ! 
osobiście ofiarą nader nieprzyjem ną, to  
politycznie przyniesie mu ona w ielkie k o ­
rzyści tak dla jeg o  kraju, jak dla n iego  
sam ego.

Korespondencje „Kraju 4.
Lwów 30  sierpnia.

(K ).  C złonkow ie lw ow skiego oddziału  
kom itetu centralnego p rzedw yb orczego, 
którzy są zarazem wyborcam i miasta L w o ­
wa, odbyli wczoraj naradę w sprawie w y ­

borów lw ow skich. — U chw alono zw ołać  
zgrom adzenie wyborców w poniedziałek, 
8 września. Przyczyną teg o , iż wybrano 
tak daleki term in, jest restauracja sali 
ratuszowćj, która dopiero z końcem  przy­
szłego tygodnia będzie gotow ą — a w ia­
domo , że u nas we Lw ow ie chcąc m ieć 
liczne i poważne zebranie wyborców , spro­
sić j e  trzeba do sali ratuszow ćj, która  
ma pod tym względem  wyrobioną już tra­

dycją. U chw alono dalój zaprosić jeszcze  
kilku znanych, poważnych obyw ateli, któ 
rzy wspólnie z członkam i kom itetu  cen ­
tralnego mają wezwanie podpisać —  m ię 
dzy nimi dwóch z grona tego, które zw o­
ła ło  ostatnie niefortunne zgrom adzenie. 
W reszcie idąc zupełnie w  m yśl komitetu  
centralnego postanow iono zupełn ie i bez­
warunkowo cały  dalszy tok wyborów zdać 
W  ręce w yborców, i nie narzucać żadne­
go z góry w pływu, tak dalece, źe grono  
spraszające nie będzie wcale przygoto­
wywać lis y 150 człon ków  komitetu przed­
w yborczego lecz pozostawia to w yłącznie  
inicjatywie sam ychże w yborców .

Kom itet centraluy odbędzie w ponie­
działek zw yczajne posiedzenie. Z e w zglę 
du, źe ordynacja w yborcza państw owa w 
Urzędowym przekładzie polskim  jest tak 
niejasną i bałam utną, tak dalece grzeszy  
przeciw wszelkim  prawidłom  języka i 
przełożoną jest z taką nieznajom ością ter 
m inologji w życiu prawniczem  i publi- 
cznem  przyjętćj, że trudno z nićj w yro­
bić sobie jasn e o rzeczy w yobrażenie; 
kom itet postarał się o zupełną tego prze­
kładu korektę i w ydał ustaw ę dla u żyt­
ku kom itetów  prow incjonalnych. R ów no­
cześnie idzie do druku popularny tćj u- 
stawy wykład —  a to w dwóch osobnych  
cz ęśc ia c h : 1) wybory w m ałych posia­
d ło śc iach , 2 ) wybory w m iastach. D la  
w ielkich posiadłości i dla izb handlow ych  
w ykład taki byłby zbytecznym .

W sprawie dra J ó z e f a  Z u l i ń s k i  e- 
g o  w iecie już zapew ne o uchwale naszó] 
rady miejskiój , ażeby w nieść do rządu 
petycję o zatrzym anie tak cennój siły  na- 
uczycielsk ićj. Jestto krok ze strony rady 
bardzo uznania godny —  szkoda jednak, 
źe nie chw ycono się drogi w łaściw szćj, 
i zam iast prosić o zatrzym anie na posa­
dzie nie proszono o nadanie obywatel 
stw a , z czego tamto w koniecznem  w y­
p ływ a następstw ie. D ow iaduję się także , 
źe i rada szkolna krajowa zam ierza p o ­
czynić jakieś kroki w tćj sprawie. Ma 
ona w iele m otyw ów , które m ogą trafić 
do przekonania rządu. Prócz tego, co p o­
dałem  w poprzednim  liś c ie , pow ołać się 
jeszcze  m ożna na bardzo pochwalne o 
Zulinskim  wzm ianki w sprawozdaniach  
inspektorów  z w izytacji szkół, i na to, że 
tenże sam tak nagle usunięty profesor z o ­
stał p r z e z  m i n i s t e r s t w o  roianowa 
ny członkiem  kom isji egzam inacyjnćj. —  
W  ogóle cała ta sprawa obudziła tu po­
w szechne zajęcie, które się  objaw iło rzad 
ki em u nas zupełn ie zgodnem  w ystąpie­
niem  dziennikarstwa. M iejmy nadzieję, źe 
po takich objawach opioji publicznćj 
przecież sprawa lepszy w eźm ie obrót.

Z nad Dunajca 30  sierpnia.
(E . K .)  Codzień prawie dochodzą nas 

z w szech stron kraju sm utne w ieści o 
grasującćj epidem ji, która w ogóle coraz 
straszniejsze przybierając rozm iary, w dzie­
rała się we w szystk ie k lasy  i warstwy  
sp o łeczeń stw a , nie przebierając w ofia­
rach. Tak też i powiat dąbrowski nie był 
od innych szczęśliw szym ; jedynie tylko  
zaw dzięczać dziś m oże przytłum ienie e 
pidemji czynnem u i energicznem u dzia­
łaniu starosty p. Cassyny, który w pierw- 
szój chwili wybuchu tejże w O tfioow ie, 
usiłow ał zapobiedz szerzeniu się jój, przy 
syłając ze strony starostwa do okolicy  
lekarza, w osobie p. Jabłonera. Ten nie 
ty lko że nie zaw iód ł położonego w sobie 
zaufania, ale działając sum iennie i ener­
g iczn ie , szed ł w pom oc każdćj ch w ili, 
bez w zględu na różnicę stanów  i w yzna­
n ia , wszystkim  wzywającym  g o , a tym  
sposobem  , nie szczędząc siebie , w yrw ał 
nie jednę ofiarę z rąk niechybnój śm ier­
ci. Jakież sz cz ęśc ie , trafić wyborem  na 
takiego cz ło w iek a , który niem ając zn a­
czenia w pow iecie, m oże w chwili tak roz-

paczliwćj oddać m u praw dziw e usługi i :se  
skarbić sobie w dzięczność w szystkich.

Z upełnie inaczćj p ostępow ał sobie le ­
karz powiatowy, który wbrew przyjętem u  
na siebie obow iązkow i, szczęd ząc i ochra­
niając siebie, n ietylko że nie okazał ser­
ca dla cierpiącój iudnóś i, ale po-wrfdo- 
wany osobistą zazdrością, w pływem  sw o­
im , pod niebytuość starosty p. C assyny, 
potrafił usunąć pana Jabłonera z m iejsca  
jego p rzeznaczen ia , by tym  sp osob em , 
dogadzając swój pysze, pokazać wszech- 
w ładność sw ą w p o w iec ie , m iał na oku  
złość a nie dobro ogółu . Ź e to u czyn ił 
z pobudek m aterjalnyob, za to przyto­
czę fakt następujący:

Od lat kilku bywa! w dom u barona  
K onopki tenże lekarz powiatow y, z cze­
go znaczne rok rocznie p łyn ęły  mu do­
chody, które grasująca epidem ja zw ię ­
kszyć m iała przez zapadnięcie na takow ą  
sam ego barona. W  pierwszćj chwili gw ał- 
townćj choroby, posłano do pobliskiego  
O tfiaowa po p. Jab łon era , lecz  i po le ­
karza pow iatow ego zaraz p o tem , gd y  
tenże nietylko jako  dom ow y lekarz ale 
i przyjaciel b y ł uważany. Po skończonćj 
ordynacji zostaw ił p. Jabłonera przy cho­
rym jako ordynarjusza, uznając go w 0 - 
wój chwili, jak się zdaje za odpow iednio  
uzdolnionego. Źe zaś choroba szczęśliw y  
przebieg m iała, uznał sam chory, iż" po 
kilku w izytach pow iatow ego lekarza, ju ż  
do przeprowadzenia rekonw alescencji, na 
zdaniu sam ego p. Jabłonera zupełn ie p o­
legać może, co spraw iło tak w ielkie obu­
rzenie w panu lekarzu pow iatow ym , iż 
tenże, gdy p. Jab łoner w chwili p ogor­
szenia się stanu słabości receptę zapisał, 
p ozw olił sobie takow ą przejąć i cierpią­
cego k ilkanaście godzin  bez lekarstwa  
zostaw ić; posłane zaś po siebie konie, 
nie zw ażając na usilne prośby i nalega­
nia ze strony przyjaciół chorego, odesłał. 
Zapom niał zapew ne pan lekarz p ow iato­
wy, iż rząd i m agistrów cbirurgji za zd o l­
nych uznał, skoro tychże upow ażnił do 
leczen ia  w szelk ich  chorób i zapisyw ania  
recept, p. Jab łoner zaś w szczególności, 
jako b y ły  lekarz w ojskow y w pułku p ie­
choty Corronini i szpitalu wojskowym  w 
Peterwardein, a obecnie lekarz landwery, 
oddawna za uzdolnionego uznanym  zo ­
stał, a w cza d e panującćj terażniejszćj 
epidem ji w iele nader szczęśliw ych  kura- 
cyj przeprowadził. Przypom nieć w końcu  
m uszę, że żyjem y dzisiaj w czasach p o: 
stępu i cyw ilizacji, w których przecież  
nie pycha i zarozu m ien ie , lecz  zasługa  
osob ista , dobra w ola i praca, uznanie 
i dobrą sław ę zjednać m oże.

Wiedeń 30  sierpnia.
(u. W ystaw a w iedeńska, w  niem ieckim  

języ k u  zwana św iatową, b y ła  przez d łuż­
szy czas przedm iotem  różnorodnych d y s­
kusji , które się mnićj w ięcćj obracały  
ok oło  tych  kw estji sz czeg ó ło w y ch : Czy  
b yło  na czasie po w ojnie francuzko-pru- 
skićj podjąć takie przedsiębiorstw o ? czy li 
plan „urządzenia w ystaw y" (nie w edług  
w yrobów  p rzem ysłow ych  w szystk ich  kra­
jów , obok siebie zesta w io n y ch , ale w e­
d ług „krajów" czy  „państw") przez d y­
rektora Schwarza obm yślany i przyjęty, 
ok aźt się  praktycznym , a ostatecznie, czy  
nie za w iele wydano p ieniędzy w stosun ­
ku do potrzeby prawdziwćj i do s ił f in a n : 
sow ych  Austrji, czy li w ł a ś c i w i e  PrzedJ 
litaw ji?

Zdania się różniły, ja k  tćż inaczćj byk  
nie m ogło, bo w iele bardzo interesów  pry­
watnych, zw iązanych z dziełem  i skutkiem  
tego dzieła „w ystaw y powsżechnój", m i­
m owolnie do jednostronności w osądzeniu  
rzeczy m usiało prowadzić. —  P rócz tego  
rząd przedlitawski ze w zględów  p o litycz­
nych m usiaf.-p i^ z, sw e organa i innem i 
drogami y fa ęa ^ -|^ to  uwydatnianie strćriy
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„dodatniój1*,, a zacieranie „ujem nóju ca łe ­
go przedsiębiorstw a.

O pinja publiczna w ogólności od czasu 
katastrofy  giełdowćj sk łau ia  się do „pes- 
sym izm ua , a co do „ w ystaw yu objawia 
się w duchu w ogóle przeciw nym  zap a­
tryw aniom  rządowym . Ale co więeój, 
wszyscy w bliższych stosunkach zostający 
z przedsiębiorstw em  wystawy wicdeńskiój, 
nie mówią, już o tóm , że dużo ona k o ­
sztuje, że przyjdzie każdem u płacić wię 
ksze podatki, ani tóź nie rozbierają, po 
co A ustrji było się w yryw ać tak  wcze­
śnie z wydaniem znacznych sum, nim do­
sz ła  jeszcze do wew nętrznego ładu , ale 
te raz  już lam entują i narzekają  na to, źe 
■ o s t a l i  z a w i e d z e n i  w swych ocze­
kiw aniach, i na jak  dotkliw e straty  dziś 
są  wystawieni.

T o  co się dziś przedstaw ia zm ysłom  
surow ym , zabija wszystkie d ityram by.

Dziś rezultat w p rak ty ce  dla p rzem y­
słowców, k tó rzy  wystawili swe w yroby 
W „Praterze**, jest, jak  następujące dane 
okazują, n a jg o rszy :

a) P. Schw arz rozesłał okólnik do dy ­
rek c ji tow arzystw  kolejow ych, zaprasza 
jjąc dyrektorów  na konferencje do W ie­
dnia.

b) Celem obrad ma być ułożenie planu, 
ja k b y  najprędzój m ożna uskutecznić p rze­
wóz w szystkich towarów z wystawy n a 
p o w r ó t  d o  d o m u .

c) Praw ie nic nie sprzedano, tylko m ałą 
Część zakupili bogaci z zagranicy ludzie, 
a  trochę kosztow ności, członkow ie rodzin 
panujących na pam iątkę d la  siebie. T u ­
tejsza giełdow a „plutokracja** nie m ogła 
spełnić misji (k tó rą  na nią w kładał jój 
stosunek do system u rządowego) zakupy­
wania za m iljony b ły sko tek  i różnych 
drogich to w aró w ,., bo zrujnow aną jest 
przez giełdowy „krach**.

d) Z agraniczni hurtow nicy z A m eryki, 
ze W schodu, z krajów  północnych p ra ­
wie żadnych zam ówień nie porobili.

O ile z ich oświadczeń m ożna było 
wyrozum ieć, to sposób specjalnie w W ie­
dniu zastosow any do artykułów  czyli to ­
warów jednego  gatunku  —  z różnych 
krajów  pochodzących —  u trudniał zo 
rjentow anie się kupców .

M ów ią, źe w A nglji i F ran c ji m ógł 
każdy , chcący z a k u p ić  znaczniejszą ilo ść  
tow aru A  lub B, porów nać takow y z wy­
robam i obok ustawionem i z innych k ra  
jów  i zaraz różnicę m iędzy ceną a ga­
tunkiem  ustosunkow ać — przez co m o­
żna było in teresa rob ić  racjonalnie i po 
kupiecku... m ając kilkadziesiąt prób pod 
ręk ą .

T u  zaś k ilka  dni stracićby  trzeba  na 
porów nanie działu np. B elgji z działem  
Anglji, A ustrji etc., gdyż nie m ożna je ­
dnego gatunku tow aru porów nać do ty ­
kaln ie  z drugim , trzecim  etc. z innego 
kraju .

e) Dużo, bardzo dużo przem ysłow ców  
(A ussteller) miało nadzieję, źe sp rzeda­
dzą z znacz oą korzyścią swe w yroby, bo 
ta k  zapew niały tu tejsze centralistyczne 
o rg an a , że wszystko po bajecznych c e ­
nach  się spienięży, a w iększa część wy­
staw ców  poniosła na ten  cel ofiary nad 
siły .

O tóż tu  je s t najsm utniejsza strona wy­
staw y, bo do tyka  losu wielu rodzin i lu ­
dzi „żmudnćj** a „poczciwój** pracy.

W ielu z nich, nie sprzedaw szy nic, po­
płaciw szy  koszta  z wystawieniem ich w y­
robów  połączone, m usiało się poddać se 
k w estrac ji.. .  ponieważ weksli na term in 
nie mogli spłacić gotów ką.

M usiano użyć wpływów rządow ych, by 
w strzym ać egzekucję w „rotundzie**, póki 
się wystawa nie skończy.

P o  1 listopada inna publiczność gratis 
sapełn i przez jak iś  czas lokalności wy­
stawowe w Praterze.

B ędą to kom isarze sądowi, przeprow a­
dzający licytacje, i ludzie naw ykli pół- 
darm o nabyw ać ruchom e rzeczy na licy­
tac jach  (tu  ich nazyw ają T andleram i, a 
przybyw ają oni zw ykle w silnych zastę­
pach  uorganizow anych), bo — ja k  p o ­
w szechnie głoszą — bardzo dużo „nie­
wypłacalności** pozostanie z pow odu w y­
staw y, k tó ra  ty lko  częściowo zostanie 
po k ry tą  p rzez licy tację  tow arów  wysta 
w ionych w P raterze.

Z naczna część znow u „wystawców** z 
dalekich krajów , k tórych  tow ary j a k : 
szk ło , porcelana etc. uszkodzeniu podle 
gają, nie sprzedaw szy nic przez tyle mie 
sięoy, m a zam iar na  licytacji dobrowol- 
nój zbyć się ze szkodą tow aru, byle nie 
opłacać drugi raz kosztów  transpo rtu .

K iD  J *

K om entarzów  nie potrzeba. F iasko zu ­
pełne; a przecie nie w idać , żeby m yśla­
no o popraw ie organizacji, z którój wy­
chodzą same usterki i k lęski dla ogółu 
rządzonych w A ustrji.

Poznań. Zachow anie się władz szkol­
nych w W ągrow cu Wywołało w całym 
kraju  powszechne oburzenie. D otąd jesz­
cze żaden rz ą d , z wyjątkiem może ros- 
syjskiego, nie odważył się tak  zuchwale 
targnąć się na praw a rodziców co do re 
ligijuego wychowania swych dzieci. W ol­
ność sumienia, konstytucja, praw a rodzi 
ców itd. wszystko to zostało zdeptauóm 
przez władze szkolne w W ągrow cu, za 
pewne nie bez wiedzy i woli m inister­
stwa oświaty. W ychow anie religijne dzie 
ci nietylko podług praw pruskich, ale w 
ogóle na mocy praw a przyrodzonego na 
leży do rodziców , je s t nieodjętóm ich 
prawem.

Tylko w 14tym roku  życia podług p ra ­
wa pruskiego dzieci m ogą zmieniać wy 
znanie wszczepione w nich przez rodzi­
ców. Rodzice w yznania katolickiego mieli 
więc zupełne praw o i naw et obowiązek 
dochodzenia, czy nauka relig ji udzielana 
przez nauczycieli rządow ych w W ągrów  
cu zgodną jest z zasadam i kościoła k a ­
tolickiego, a głów nie czy ją  za tak ą  u- 
waźa zwierzchnik naszćj dyecezji a rcy­
biskup goieznieński i poznański.

Tym czasem  tak  nie jest. A rcybiskup 
nauczycielom  rządow ym  misji kanoniez- 
nój nie udzielił, a więc obawa rodziców 
i żądanie ich, aby dzieci były  uwolnione 
od nauki religji są zupełnie uzasadnione, 
zgodne z -dotychczas szanowanćm  p ra ­
wem rodziców i z rozporządzeniem  m ini­
stra  oświaty z roku  przeszłego.

W iadom o bow iem , źe w roku prze­
szłym  pozostawiono w skutek  zajść w dy­
ecezji warmińskiój do w>-li rodziców, czy 
dzieci m ają lub nie uczęszczać na naukę 
religji udzielaną przez księży starokato ­
lickich. L ecz dziś już wzgląd ten nie 
istnieje. D yrek to r gim nazjum  przez wy­
znaczanie kar przym usza dziatw ę do słu ­
chania wykładów religji wbrew życzeniu 
i sum ieniu rodziców , mimo oporu dzia­
twy, pozostaw iając rzecz całą do ro z ­
strzygnięcia prow incjonalnego kolegjum  
szkolnego.

M niejsza o to, pisze „G az. Tor.**, czy 
prow incjonalne k o b g ju m  szkolne da tę 
lub ową odpowiedź, fak t pozostanie zaw­
sze faktem . K to m a praw o uwolnić, ten 
także m a prawo przym usić. W ładza więc 
rządow a w zięła na siebie obowiązek de­
cydow ania ja k  m a być w ykładaną reli- 
gja; decyzja zatóm zwierzchności kościel 
nćj, wola rodziców  już nic nie znaczą. 
W praw dzie je s t to k rok  dosyć śmiały w 
kw estji wytw orzenia kościoła narodow e­
go — bo przecież nie trudno odgadnąć, 
ja k ą  jest nauka religji udzielana za upo­
ważnieniem rządu wbrew w ładzy duchow- 
nój — lecz na m ocy praw  dotychczas 
obowiązujących w Prusach  jest to naj- 
większćm  bezpraw iem , o jak ićm  tylko 
m ożna pom yślić w państw ie konstytu- 
cyjnóm.

A  przytóm  tyle innych zam achów na 
praw a i niezależność kościo ła! W e wszyst­
kich ziem iach polskich pod zaborem  pru­
skim pełno je s t p rzykładów  oburzająeój 
brutalności, z ja k ą  rząd pruski bierze się 
do przeprow adzenia t. z. praw  kościelno- 
politycznych.

W  K robi lan d ra t pow iatu tegoż im ie­
nia w ezw ał na  dzień 22 bm . reprezenta­
cję m iejską i sołtysów, i tam , ja k  dono­
si „D z. Pozn.**, ogłoszono zebranym , że 
księdzu K ruszce, przeniesionem u przez 
w ładzę duchowną z W ielenia do K robi 
bez uw iadom ienia w ładzy świeckiój, nie 
wolno żadnych w ykonyw ać funkcyj du ­
chownych, i źe w ykonane przez niego 
uważane będą za nieważne.

N ikt z obecnych katolików  podobnpgo 
ak tu  nie podpisał, a pom im o to najści- 
ślój w ładze miejscowe przestrzegają jego 
w ykonania.

W  tak i sam sposób w Strzelczu pod 
G ostyuiem  i w m iasteczku B uku landrat 
w zbronił księżom w ykonyw ania obowiąz­
ków kap łańsk ich  pod g roźbą kary  100 
talarów .

Podobne in terdyk ta  są ze strony urzę­
dników najsam owoluiejszóm  przyw łasz­
czeniem praw  przysługujących li tylko 
władzy duchownój.

D yrektorow ie gim nazjów  za p rzyk ła­
dem dyrek to ra  poznańskiój szkoły real- 
nćj zbierają pom iędzy uczniam i sk ładk i
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na obchód uroczysty rocznicy katastrofy 
sedańskiój. W jak i sposób dyrektorow ie 
zakładów  naukow ych zam ierzają obcho­
dzić ten dzień uroczysty — niewiadomo; 
czy także pójdą za p rzykładem  dyre 
k to ;a  szkoły realnej p. G erst’a, który o 
biecał wychowańców swego zakładu  za ­
prowadzić do jak ió jś piwiarni, niemającój 
dobrej reputacji u m ieszkańców rn. Po 
znan ia? Czy w program  uroczystości na­
rodowych niemieckich wchodzi także o- 
bowiąźek dem oralizow ania m łodzieży pol- 
skićj ? W każdym  razie podobna rola 
nie przystoi dyrektorow i zakładu nauko­
wego.

— W alne zebranie związku spółek  z a ­
robkow ych odbędzie się w drugiój poło 
wie października w Bydgoszczy. Na wal 
nem zgrom adzeniu m ają udział w głoso­
waniu ty lko pełnom ocnicy spółek.

„Gaz. Tor.** i „Dz. Pozn.** zw róciły 
uwagę na kw estję subwencji dla teatru 
polskiego w Poznaniu pod dyrekcją  p. 
Sarneckiego. Subw encja w zasadzie zo­
sta ła  p. Sarneckiem u przyznaną do chwili 
ukończenia budowy teatru , lecz pod wa 
runkiem , jeżeli będzie u trzym yw ał dobre 
tow arzystw o i dobrze scenę będzie p ro ­
wadził. O ba rzeczone dzienniki zgadzają 
się także na subw encję, lecz żądają od 
p. S arn eck ieg o , aby pam iętał o w arun­
kach, pod jak ie  tni obowiązano się w y­
płacać subw encję. Jego  tow arzystw o d ra ­
m atyczno pozostaw ia bardzo wiele do 
życzenia.

Kronika potoazna i rozm aitości.

Kraków, 1 września.
Głównodowodzący jen e ra ł w G alicji hr. 

N eiperg, pow racał wczoraj z urlopu przez K ra­
ków do Lwowa.

Stan cholery. — W sobotę przybyło do 
szpitala Braci M iłosierdzia na K azim ierzu cho­
rych na cholerę: 3, um arł 1, zostaje w lecze­
niu 1 3 ; w niedzielę: przybyło 3, um arł 1, wy­
zdrowiało 5, zostaje w leczeniu  17.

Do szpitala barakowego na Skałce przybyło 
w sobotę: 4, um arł 1, wyzdrowiało 5, zostaje 
w leczeniu 1 9 ; w niedzielę: przybyło 2, um ar­
ło 2, wyzdrowiał 1, zostaje w leczeniu 15.

Do szpitala Sióstr M iłosierdzia przybyło 
w sobotę: 9, um arło 2, wyzdrowiało 12, zo 
staje w leczeniu 3 5 ; w niedzielę: przybyło 5, 
wyzdrowiało 5, zostaje w leczeniu 35.

Do szpitala Felicjanek na Smoleńsku p rzy ­
było w sobotę: 6, um arło 3, wyzdrowiało 3, 
zostaje w leczeniu 2 5 ; w niedzielę: przybyło 
2, um arło 2, wyzdrowiało 5, zostaje w lecze­
niu 20.

Do szpitala starozakonnych przybyło w so­
bo tę : 6, wyzdrowiało 6, zostaje w leczeniu 24; 
w niedzielę: wyzdrowiało 6 , zostaje w leeze- 
niu 17.

Oprócz tego w domach pryw atnych na K a­
zim ierzu i S tradom iu um arło w sobotę 2, w nie­
dzielę 2; w w in n y ch  przedm ieściach i w śród­
mieściu w sobotę 5, w niedzielę 5.

Na Podgórzu zachorow ało w sobotę: 5, u- 
marło 3, wyzdrowiało 2, zostaje w leczeniu 12 
(w szpitalu  10, w domach pryw atnych 2); w 
niedzielę wyzdrowiało: 2 , zostaje w leczeniu 10 
(w szpitalu  9 , w domu pryw atnym  1).

Obwieszczenie. M agistrat krakow ski wy­
dał pod d. 29 b. m. następujące obw ie­
szczenie :

Ze spraw ozdań lekarzy  przez kom isję 
sanitarną do niesienia pom ocy chorym  
cholerą dotkniętym  ustanow ionych, po­
wzięte p rzekonan ie , że w iększa część o- 
sób, u k tórych  choroba ta  się po jaw ia, 
przekracza zwykle praw idła djetetyozne, 
i zniszczywszy siły żywotne niestosownem 
zachowaniem  się lub użyciem niewłaści­
wych leków, wzywa dopiero po parodnio- 
wój niemocy lekarza lub udaje się do 
szpitala.

J a k  wczesna pomoc prawie bezwyjąt- 
kowo je s t zbwienną, tak  znów spóźnienie 
się zabójcze.

Pom im o ty lokrotnych publicznych we 
zwań i pouczań, pomimo olbrzym ich o- 
fiar, k tóre  gm ina w tój klęsce ponosi, nie 
udało  się jeszcze warstwę niższą sp o łe ­
czeństwa skłonić do posłuchania i w yko­
nywania rad  udzielonych, a niesforność 
tak a  nie może, ja k  tylko utrudniać zada 
nia władzy jak  i lekarzy.

Raz przeto jeszcze upom ina się mie­
szkańców, aby w używaniu ja d ła  i napo­
jów jak najw iększą zachowali w strzem ię­
źliw ość; aby ze w zględu, że czas chło­
dniejszy n ad ch o d z i, cieplejszy ubiór 
wdzinwali, opaski flanelowe lub wełniane 
nosili, i zaraz przy najlżejszym  objawie 
choroby, pom ocy lekarskiój w zyw ali; tym

bowiem sposobem- oszczędzą siebie i ro­
dzinę od niepow etow anych strat.

Według tary f  z dnia 1 w rześnia r. b. przez 
piekarzy i rzeźuików na miesiąc wrzesień z ło ­
żonych :

Obowiązali się dostarszać najtaniój pieczywa 
przez miesiąc w rzesień:

Chleb pszennyr  Aleks. M erkert (ulica Szcze­
pańska), Jan  W ątorski (ulica M ikołajska), za 
1 cent 2 ' / 2 łu ta  wagi wied.

Chleb iy tn i:  W ątorski Jan  (ul. M ikołajska) 
za 1 cent 3 '/ 2 łu ta  wied.

B u łk i przednie: Aleks. M erkert (ulica Szcze­
pańska), W ątorski Jan  (ulica M ikołajska), za 
1 cent 1 Y2 łu ta  wied.

B u łk i zwyczajne: Chęciński Tom asz (ulica 
D ługa), Knoll Franciszek (Mały rynek), M erkert 
Aleks. (ul. Sz :zepańska), W ątorski Jan  (ulica 
M ikołajska), W nętrzak Wojciech- (ul. W olska),, 
za 1 cent 2 łu ty  wied.

Chleb prądnicki: 1 fun t po 9 centów.
Chleb pedzichowski: 1 funt po 9 centów.
N ajdrożej sprzedaw ać będą:
Chleb pszenny: W ójcik K arol (plac Szcze­

pański), Bicz P iotr (ulica Stolarska), za 1 cent 
l®/4 łu ta  -wied.

Chleb iy tn i:  K aparski W ojciech (ulica S to­
larska) za 1 cent 2 */3 łu ta  wied.

B u łk i przednie: W nętrzak W ojciech (ulica 
W iślna), za 1 cent 1 łu t  wied.

B ułk i zwyczajne: K asprzykiew iez Jan  (ulica 
G rodzka), Jachym ski W ojciech (ulica Bracka), 
K aparski W ojciech (ulica Stolarska), K uśnier­
ski S tanisław  (ulica Sławkowska), Bicz P io tr  
(ulica Stolarska), za 1 cent 1 */4 łu t wied.

Cenniki w lokalach sprzedaży wystawione 
obejm ują wagę, jak ą  każdego rodzaju  pieczywo 
na sprzedaż wystawione zawierać powinno.

Mięsa obowiązali się dostarczać najtan iś j 
przez miesiąc w rzesień:

Mięso wołowe: W ja tkach  poddom inikańskich 
1 funt wied. od 27 — 28 c., zaś w ja tk ach  przy 
placu Szczepańskim 1 funt od 26 — 28 centów.

Cielęcina: W  ja tkach  poddom inikańskich
1 fuut wied. cd 32 — 35 cent., zaś w ja tkach  
przy placu Szczepańskim  1 fun t od 30 — 35 c.

Baranina: W  ja tkach  poddom inikańskich i
przy placu Szczepańskim 1 fun t 26 — 28 c.

Wieprzowina ze skórką: W  jatkach  poddo
m inikańskich i przy placu Szczepańskim  1 funt 
po 40  c.

Wieprzowina bez skórki: W  ja tkach  poddo­
minikańskich i przy  placu Szczepańskim 1 funt 
po 35 c.

Polędwica wołowa: W  ja tkach  poddomini-
kańskich 1 fun t wied. od 4 0 — 45 c., zaś w ja t ­
kach przy  placu Szczepańskim  1 funt wied. od 
35 — 40  c.

K raków , 1 w rześnia 1873  r.
B iałkowski. — Gałkiewicz.

Od zwierzchności gminy półwsie Zwierzy­
niec otrzymujemy następujące sprostowanie:

D oniesienie zamieszczone w K raju  z dnia 26 
sierpnia r. b ., o splądrow aniu całej fabryki 
zmarłego na Zwierzyńcu fabrykanta  R ., jes t 
mylne i polega ty lko na wieściach. Nie było 
bowiem żadnój grabieży, jedynie tylko wdowa 
po zm arłym  fabrykancie zaraz po zgonie męża 
zaczęła rozsprzedaw ać różne ruchomości, co 
dało powód do zebrania się większój ilości 
ludzi w m ieszkaniu zmarłego, przyczem  być 
może, źe n iektóre rzeczy zginęły, za co jednak  
zwierzchność gminna odpow iedzialną być nie 
może. Okoliczności te zresztą spraw dzone są 
przez komisję policyjną, k tóra na trzeci dzień 
po zgonie R. na miejsce przybyła.

PoniCW aŻ Stan zdrow ia w załodze krakow- 
skićj je s t pomyślny, odbędą się w bieżącym mie­
siącu zw ykłe jesienne ćwiczenia wojskowe. 
Ogółem odbędzie się 15 ćwiczeń, w których 
będzie brać udział cała załoga krakow ska i pod­
górska; wojsko otrzym a przepisany dodatek  do 
płacy.

Dzisiaj odbyło się ćwiczenie między K rako­
wem i granicą rossyjską; jeden  oddział masze­
row ał od granicy ku Krakowu, drugi oddział 
w yruszył przeciw  niem u z K rakow a, aby  go 
wyrugować zag ran icę . Z obu stron  wiele s trze­
lano z dz ia ł i karabinów.

Z sądu karnego. — W e wtorek dnia 2 
września, odbędą się w tutejszym  sądzie kar­
nym następujące ostateczne rozpraw y: Adama 
S tad ły  i 2-ch wspólników o gw ałt publiczny; 
Sebastjana A ntosza i  w spólnika o kradzież, 
S tanisław a Miki o ciężkie uszkodzenie ciała, 
W alentego M arca o oszustwo, M agdaleny Fi- 
jałkow skiój o kradzież, M arjanny Kosowskiśj 
o oszustwo, W ojciecha P isza i w spólnika o 
sprzeniew ierzenie.

Zapłata za zabawę. —  Przedw czoraj za­
py ta ł obcy jak iś człowiek, do K rakow a p rzy ­
były, stojącego na ulicy posługacza, którędy 
się idzie na  ulicę M ikołajską, a gdy mu posłu­
gacz z jak  najw iększą ochotą kierunek drogi 
wskazał, zaprosił go obcy z wdzięczności do 
karczm y, gdzie się bardzo dobrze bawili, a  ów 
nieznajom y p łac ił za w szystko. Jak ież  jednak
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b y ło  je g o  zd ziw ien ie , g d y  w ychodząc  z karczm y 
w ezw any  z o s ta ł p rzez  p o słu g acza , a b y  m u z a ­
p ła c ił  n a leźy to ść  za dw ie g o d z in y  czasu , bo zo ­
s ta ł  do zabaw y  n a ję ty , k tó ra  tak  d łu g o  trw a ła . 
D o p ie ro  po w d an iu  się  po lic ji, do k tó re j p o s łu ­
gacz  m niem anego  d łu żn ik a  sw ego o d p ro w ad ził, 
z o s ta ła  sp raw a  z a ła tw io n a .

Józef Baranowicz Z K ro sn a , s to la rz , k tó ­
ry  w je s ie n i 1 8 6 3  r. p o d  K ielcam i w oddzia le  
C zachow skiego  sch w y tan y  i n a  czas n ieo g ra n i­
czony  n a  p o silen ie  do pow . acz ie lsk iego  w gub. 
je n isse jsk iś j w ysłan y  z o s ta ł, i W ik to r  N iolski 
z  Ł ah o d o w a  pod  B rodam i, ślu sa rz , w zięty w r. 
1 8 6 3  pod  R adziw iłow em  z o d d z ia łu  W y so c ­
k iego  do n iew oli i w ysłan y  n a  n ieo g ran iczo n y  
czas n a  p o silen ie  do pow . kań sk ieg o  w gub.. 
je n isse jsk iś j; w rócili w sk u te k  ta m te jsz ś j arnne- 
s tji  do G alic ji.

(J. S .)  Dziś w nocy  p rz y  u licy  S ław kow - 
sk iś j, z d im u p o d  1. 2 8 8  p o ło żo n eg o , w yw o­
żono  n ieczystości k lo aczn e , p rzyczem  rozcho  
d z il się  po  całe j u licy  fe tó r  ta k  m ocny, że 
m ieszk ań cy  dom u sąsiedn iego  ze  snu  nim  z b u ­
d zen i zo sta li. W sz ak ż e  is tn ie je  ro z p o rz ą d z e ­
n ie  p o lic y jn e : ażeb y  k lo ak i p rz e d  w yw ożeniem  
d o k ład n ie  odw onionem i b y ły . Z an ied  an ie  p rz e ­
p isu  teg o , ta k  w d z is ie jszym  czasie  zbaw ien- 
nego , pow odu je  m nie  do  u p ra sza n ia  szanow nśj 
red ak c ji o zam ieszczen ie  ty ch  k ilk u  w ierszy 
w piśm ie sw ojem , iżb y  ra d a  sa n ita rn a  w rad z ie  
m ie jsk iśj, k tó ra  ta k  gorliw ie  i sk u te cz n ie  tęp i 
ep idem ję , ra cz y ła  zw rócić  sw oją  św ia tłą  uw agę 
i n a  czyszczen ie  loków  po dom ach  p ry w a tn y ch .

Cholera w  T arnow ie  w o sta tn im  tygodni®  
b ard zo  zn aczn ie  się  zm n ie jszy ła , tak , że  m o­
ż n a  się ju z  w kró tce  zu p ełn eg o  j ś j  w ygaśn ięcia  
sp odziew ać . D o  p o z o sta ły ch  w d n iu  2 2 ’ sie rp  
n ia  1 5 4  chorych  p rz y b y ło  w c ią g u  całego  ty ­
g o d n ia  t. j .  do d n ia  3 0  s ie rp n ia  81  chorych ; 
leczo n o  zatem  w tym  czasie  razem  23  5. Z  ty ch  
w y zd row iało  8 3 , um arło  5 1 , p o z o s ta ło  w dal- 
szśm  leczen iu  1 0 1 .

Zakazane ja rm ark i .  —  W y zn aezo u e  n a  
d z ień  2 i 3 b. m. w m ieście  R o g o źn ie , n a  dzień  
9 b. m. w Ś rem ie , n a  d z ień  11 w  K siążu  a  na  
d z ień  18  b. m. w S w arzęd zu  ja rm a rk i  k ram n e , 
tu d z ie ż  n a  b y d ło  i n a  ko n ie  z o s ta ły  p rz ez  król. 
re jen c ję  w P o z n a n iu  celem  z ap o b ieżen ia  m ożli­
w em u ro zsze rzen iu  się  c h o le ry  tym czasow o z a ­
k azan e .

=  Donosiliśmy n iedaw no  o zn iszczen iu  b a n ­
d y  K a je ta n a  M anzi, k tó ra  p rzez  d łu g ie  la ta  b y ­
ła  p o strach em  K a m p an ji i A p u lji i p o zo staw iła  
po  sob ie  w iele sm u tn y ch  wspomnień-. D o  n a j ­
w ażn ie jszy ch  n a le żą  w y d a rzen ia  sięgające  je  
szcze r. 1 8 6 5  i 1 8 6 6 . W  tym  czasie  b a n d a  
M anziego s ta ła  się s ław n ą  p rz ez  pochw ycenie  
m łodego W en u e ra , sy n a  b o g a teg o  szw a jca rsk ie ­
go w łaśc ic ie la  fab ry k i w S a lern o  i je g o  trzech  
to w arzy szy , ja k o te ż  p rz e z  sch w y tan ie  A ng lik a

M oensa na  ru in ach  w P aestu m . Z a obu tych 
jeńców  w ycisnął M anzi od ich  ro d z in  w ielkie 
sum m y; za W e n n e ra  bowiem  dano  m u około  
1 8 0  ty sięcy  fran k ó w  oprócz m nóstw a p ierście ­
n i, łań cu ch ó w , zegarków  i t. p ., a za  M oensa 
3 0  ty sięcy  dukatów . N iesp o d z ian ie  w kró tce  po ­
tem  M anzi razem  ze sw oją b a n d ą  staw ił się  d o ­
b row oln ie  p rz ed  sąd  i o d d a ł się  w ręce sp ra ­
w iedliw ości. D w a la ta  c iągnęło  się śledztw o i 
p rzy g o to w an ia  do p ro cesu , do k tó reg o  na leża ło  
1 2 5  św iadków , po  najm iększej części ofiar ch ci­
wości i ok ru c ień stw a  M anziego. W y ro k  sąd o ­
wy, k tó ry  na reszc ie  w ydano , w yw ołał w szędzie  
w ielki podziw- a w iększe je szc ze  o b urzen ie: k il­
k u  ’.a jg łów nie jszych  z łoczyńców  zosta ło  sk a z a ­
ny ch  na śm ierć, inn i do ro b ó t p rzym usow ych  
n a  pew ien czas, a  sam  M anzi, k tó rego  ręce 
zb roczone  b y ły  krw ią  ośm iu ofiar, n a  dożyw otne  
w ięzienie. J e d n a k ż e  M anzi ty lk o  3 la ta  w tern 
w ięzieniu  siedzia ł. P ew n ć j i u rz liw ćj nocy  w 
p aźd z ie rn ik u  1 8 7 1  r. u c iek ł bowiem  razem  z 
13 sw ym i tow arzyszam i, w sposób  ba rd zo  z a ­
gadkow y i pozw ala jący  się dom yślać , że  sk a r­
b y  ja k ie  z daw n iejszy ch  czasów’ n ie w iadom o 
g dzie  u k ry ł, tę u c ieczk ę  m u u ła tw iły . D w u n a­
s tu  z ty ch  ro zb ó jn ik ó w  schw ycono w praw dzie  
n a p o w ró t, a le  M anzi d a ł się  n ied łu g o  p o zn ać  
p rzez  now e czyny , k tó re  znów  lu dność  okoli­
czn ą  z a trw o ży ły . D o  najśm ie lszych  i n a jz rę ­
czn iejszych  n ap aśc i, ja k ie  w tym  czasie  u czy ­
n ił, n a leży  b ezw ątp ien ia  porw an ie  niejakieg-o 
M ancusiego, na jb o g a tszeg o  z w łaścic ie li z iem ­
skich  w Giffoni n ieda leko  Salerno . M ancusie  
go p rzes trzeg an o  ta jem n ie , że M anzi m a zam iar 
po rw ać  go pew nego w ieczoru  z k aw iarn i, gdzie  
zw ykle  j a k iś 'c z a s  w g ro n ie  sw ych p rz y ja c ió ł 
p rz ep ę d za ł. A le  M ancusiem u w m ieście liezą- 
cern p ó łsio d m a tysięcy  m ieszkańców , pod  s t r a ­
żą  żandarm ów  i żo łn ie rzy , w ydaw ało  się  to n ie 
podobieństw ’em i rzeczą  na  śm iech zas łu g u jącą . 
T a k  u p ły n ę ło  ośm dni. W ieczorem  około  9 go­
d z in y  27 czerw ca p rzesz łeg o  ro k u , k iedy  M an- 
cusi ja k  zw ykle  w k aw iarn i siedzia ł, o tw iera ją  
się drzw i i w chodzi ośm iu u zb ro jo n y ch  lu d zi, 
z k tó ry ch  je d e n  b a rd zo  g rzeczn ie  z b liża  się  do 
M ancusiego i żąda, a b y  za  nim  p o szed ł. M an- 
cusi po zn aje  w nim  M anziego, rzu ca  się  na  z ie ­
m ię, a le  w szelk i o p ó r s ta je  się nadarem nym . 
O koło  trz y d z ie s tu  rozbó jn ików  o tacza  gości k a ­
w iarn i i p o ry w ają  z n ić j M ancusiego i dw óch 
je szc ze  in n y ch . P rz e z  cz te ry  m iesiące w łóczy ł 
M anzi sw ojego je ń c a  po gó rach  i sw oich k ry ­
jó w k ach , aż  n a reszc ie  o trzy m ał żąd an y  okup: 
5 0 ,0 0 0  d u k a tó w  oprócz  w ielu  kosztow ności. 
W te d y  p o k azu je  się  w sp an ia łom yślnym : daje  
M ancusiem u z ty ch  p ien ięd zy  4 0 0  lirów  na 
drogę do dom u. — N akon iec  d. 20  s ie rp n ia  b. 
r. okolice S a lern o  z o s ta ły  od te j p lag i uw o l­
n ione. T eg o  d n ia  p re fe k t z  F rig e n to  z o s ta ł  u- 
w iadom iony  p rz ez  z d rad ę  jed n eg o  z ro z b ó jn i­

ków, że M anzi i je g o  b an d a  w czasie  u p a łir  po 
łu d n io w eg o  za trzy m ali się d la  w y p o czy n k u  w 
m ałym  dom ku w B aseato . Z ab raw szy  p rz e to  
żo łn ie rzy  u d a ł się  na tro m iejsce i około- g o d z i­
ny 3 p o p o łu d n iu  k s z a ł  zaa tak o w ać  tern dom , 
d o b rze  obw arow any . W  w alce, ja k a  się  te ra z  
rozpo częła , zg inęło  sześciu  rozbó jn ików  a  po- 
m iędzy  nimi i M anzi, trzech  innych  zosta ło  
ran n y ch .

T e a t f . —  W e w torek  d n ia  2 w rześn ia : ko- 
m edja  w 1 akcie  o ry g in aln ie  n a p is a n a  p rzez  
W lAd. hr. K ozieb rodzk iego  „ Z a w ie ru c h a ,1* ope­
re tk a  k om iczna  w 2 ak ta ch  „P aziow ie  królow ćj 
M arysieńk i. “

H O T E L  V IC T O R IA . P rzyjechali S tan is ław  
P rzew ó sk i kup  , Z y g m u n t P i rad o w sk i ob ., L u ­
dw ik T arn eck i obyw ., W an d a  U rb an o w icz  a r ­
ty s tk a  te a tru , A le k san d ra  U rb an o w icz  a r ty s tk a  
te a tru  z W arszaw y; Ja k ó b  M oll k u p ., A . M oll 
kup . z R acib o rza ; S tan is ław  R u d zk i ob. z B ie j-  
kóz; J a n  Sen tz  ob. z U k ra in y ; k siążę  T rubec- 
koj w ł. d . z  R o ss ji;: M aurycy- h r. P o to c k i w ł; 
d . z Z atora; J ó z e f  k r. C iechońsk i w ł. d. z Z a­
górzan ; W ład . P ra n tl  s to la rz - z W ie d n ia ; A ug. 
B au d raes p o d ró żu jący  z P a ry ż a .

H O T E L  SA SK I. P rzyjechał .- W ład . H a lle r 
wł. d. z P o lan k i; E razm  V in cen t re n tie r  z P a ­
ry ża; Ig n acy  L iw sk i b. u rzędJ em ery t z S iedlec; 
F e lik s  D u tk iew icz  z żoną  dr. m ed. z K o n g re ­
sów ki; J u l ja  K rouhelm  z fam .-o b y w . z R ossji; 
T eofil Św ierczew ski pe łn o m  m arg r. W ie lo p o l­
sk iego  z C h ro b rza; O sk ar B erges k u p . z D re ­
zna; Jó z e f  G ostkow ski z  fam ślją w ł. d . z O pat- 
kow ic; M arja  B orkow ska  obyw . z G ro d n a ; Ja n  
C hrościechow ski obyw . z Z ako p an eg o ; G ustaw  
M acew icz wł. d. z U k ra in y ; T a d . D u tk iew icz  
in ży n . kolei z D o liny ; Ja k ó b  S akow icz z żoną  
w ł. d. z W ied n ia ; K azim . i A dam  S k rzyńscy  
obyw. z K o b y lan k i; W ło d z im ierz  Ja raczew sk i 
z  żo n ą  w ł. d ó b r z W ronow y; A m ilk a r W en tze  
urz . z  W arszaw y .

H O T E L  P O L S K I p o d  B IA Ł Y M  O R ŁEM .
I  zy jechą li:  F ry d e ry k  W e n tz l w ł. d . , K a sp e r j 
B ałasanow icz  wł. d ., A leks, T om aszn iew  kup- 
z R ossji; W ład y sław  K arn k o w sk i w ł. d. z K o n ­
gresów ki; F ra n c . S tre it  a r ty s ta -m a la rz ; W ład . 
M ałecki a rty s ta -m a la rz  z M onaehjum ; W ład y sł. 
S to k ło siń sk i w ł. d. z B rzeźan : H ugo  K o h n  kup . 
z W ie liczk i; W ła d . Ż ab iń sk i w ł. d . z K o n g re ­
sów ki; J a n  R ied l k u p . ze L w ow a; T o m asz  Ży- 
ch iew icz ksiad  z Ż elichow a.

_

te-ryjnćy sk arb o w ej z y. 1 8 6 4 ;  w yciągnięto  n a ­
s tę p u ją ce  n u m era : se rja  3 9 5 1  nr. 91 w ygra ł 
g łó w n ą  w y g ran ą, n r. 9>5 w y g ra ł 5 0 .0 0 0  z ła ., 
n r, 59* w y g ra ł 1 5 ,0 0 0  z ła  ; se rja  2 5 2  nr. 15  
w y g ra ł 1 0 ,0 0 0 ; inne  w ylosow ane serje  są: 2 0 0 , 
1 0 7 0 , 1 3 2 8 , 1 4 0 7 , 1 4 2 2 , 2296-.

Sespodarstwo przemysł i handel.

Trzecie z rzędu ciągnienie losów  k ra ­
kow sk ich  o d b ęd zie  się  ju tro  we w to re k  dn ia  
2 b. m.

Dzisiaj o dby ło  się  c iągn ien ie  po ży czk i lo-

i k
u r s p a p i e r  o -w p  i  ©  n  i  ę  d 2 5  y .

KRAKOW, 1 września.
U% Obligacje indemn. galicyjskie . .

kupon ubiegły . . .  157
J %  L isty  zastawne galicyjskie . . . .

kupon ubiegły . . . .  66
być L isty  zastawne galicy jsk ie .........

kupon ubiegły . . . .  83
4%  L isty zastawne polskie serja I . .

kupon ubiegły . . . .  75
4%  L isty zastawne polskie serja  I I .  

kupon ubiegły . . . .  75
L isty zastawne polskie nowe . 

kupon ubiegły . . . .  94
4%  L isty  likw idacyjne p o lsk ie .........

kupon ub ieg ły  1—
6 X  L isty  zastawne banku  hip. gal.

kupon ubiegły . . . .  —
6 X  Listy zastawne banku włościań.

kupon ubiegły . . . .  098 
Galie, zakładu kredy t, ziem skiego:

L isty  zast. 36-letnie srebrem . 
6 X  Listy zast. 36-letnie b a n k n o t.. 
6 #  „  „ 18-letnie „

Akcje kolei warszaw sko-w iedenskićj. 
„ „ galic. K arola-Ludw ika . .
„  „  lwowsko-czem .-jaskićj . .
„ banku d la  han. i przem . 80 zła.

Losy krakow skie na  20 z ła .........
„  5 X  (D onau-regu lirung).. .
„  prem jowe w ęg iersk ie .........
„ 3 X  tureckie’ 400 franków
„ m iasta S tan is ław o w a.........

Srebro nowe a u s tr ja ck ie ..............
„  w k u p o n a c h ................ ..
„ (obrączkowy ru b e l) .........

Kuble papierowe ro ssy jsk ie .. . .
T alary  p ru sk ie ................................
D ukat obrączkow y.........................
20 -fran k ó w k a..................................
Eum uńskie obligacje 100 tal. . .

W IED E Ń , 30 sierpnia.
Renta austrjacka  5°/0 .......................

„ „ w srebrze 5%  • .

L o s y :
Z roku 1839 eałe za 100 z ła ...........

„ 1839 . .1 0 0  ................
4%  rząd. z r. 1854 za 250 „ .........
6°/n i. i. I860 całe „  500 zła.
5ol  „ „ 1860 VB „ 100 „
Rządowe „ 1864 za 100 zła.........

piacą żądają płacą [żądają
Zła. G. Zła. c. Zła. C, Zła. c.
74 25 76 25 W ęgierskie poź. prem. ua 100 z ła . . . . 8-1 50 82 ___

Kredytowe 1860 r .........„lO O zł.m .k. 172 50 173 50
70 — 72 — K rak o w sk ie .................. „  20 zła. . . ; 22 — 23 _

Ofen (Budy).,..................... 40 „ i 23 50 24 —
76 25 78 25 R udolfa ...........................,, 10 „ : 13 — 14 —

Salzburga....................... „ 20 „ . 18 — 20 —
94 __ 95 75

O b l ig a c je :
93 26 94 75 Indem nizacyjne galicyjskie................ 75 — 76 50

Pożycz, kolei węg. sr. b%  szt. 120zla. 97 70 97 90
93 25 94 75

Akcje bankowe:
79 — 81 — A nglo -au strjack ie ......... za 120 zła. 190 — 191 —

Boden-Credit austrjac. . „ 80 „ 248 — 250 —
82 50 84 50 „ », węgier. . .  ,., 80 „ 61 — 62 —

Franco austrjackie . . . .  „ 80 „ 80 5.0 81 —
— — 94 — „ węgierskie . . . .  „  80 „ 24 50 25 —

Galic. banku liipotecz. . „ 200 „ — — ■— —
„ dla handlu i p rz .. „ 80 „ 67 — — —

— — — — „ Landebk. Lwów. „ 100 „ — — — —
— — — _ H andelsbank wiedeński „ 200 „ 112 50 113 50
— — — — Interventionsbank . . . . . .  80 „ 39 — 41 —
— — 95 — Landerbank  V e re in .. . .  „ 140 „ 119 — 120 —

218 — 223 — N a tio n a lb a n k ......................................... 973 — 975 —
140 — 144 — U n io n b an k .......................za 200 zła. 145 50 146 —
— — — — V ereinsbank austrjackie „ 80 „ 60 50 61 —
— — 24 50 V e rk e h rsb a n k ................  „  80 „ 148 — 149 —
— — — — W echslerbank wiedeńs. „ 80 „ 155 ___ 160 —
— — — — W echslerstuben Gesel.. „ 80 „ 112 — 114 —
— — — — W iener B ank V e re in .. .  „ 80 „ 175 ___ 177 —
___ __ 24 50

105 — 107 — Akcje kolei:
104 50 106 50 A rcyksięeia A lbreehta 200 z ła ......... __ __ — —
165 — 172 — AlfBld F iu m e ..............  200 zła. sr. . 154 75 155 75
150 — 151 50 D n ie s trz a ń sk a ...........  200 „ „ . . __ __ ___ _
164 60 166 50 E lisa b e th .......................  200 zł. m. k . . *218 __ 219 —

6 31 5 43 „ L inz Budw. 200 zła. sr. . 190 __ 192 —
8 82 8 97 E p eries -T a rn o w .........  200 „ __ __ — —

39 — 41 — Ferdinand Nordbahn 1000 zł. m. k . . 2075 2086
Gal. Karl Ludwig . . .  210 zła. sr.. . *220 221 _
Kaschau O d e rb erg .. .  200 zł. m .k . . 153 50 154 —
Lemb. Czerń. Ja ssy .. 200 „ . .  . 143 — — —

70 20 70 30 R u d o lfb ah n ..................  200 „ s r . . . . 160 — 160 50
73 30 73 50 Siebenbiirger 1............  200 „ 151 — 152 —

Staatsbahn (500 fr .) . .  200 „ 337 — 338 —
„ I I  em isji.. 800 „ — ____ — —

290 — 295 — Siidbahn (L om bard.). 200 zł. m. k . . 180 50 181 —
264 — 267 — T h e issb a h n ..................  200 „ ......... 204 50 205 50

92 50 93 — Tram way wied............  200 „ ......... 249 — 251 —

101 75 102 — W ęg. gal. I. Ł u p k .. .  200 „ sr___ — — — —

110 — 110 50 „ Nordostbahn —  200 „ 126 — 126 50
137 — 137 50 „ Ostbahn (500 fr.) 200 „ 72 — 50

Akcje przem ysłow e:
Baugesells. allg. oest. 120

„ W ied  100 zł. w. a . ,
Bauverein „ 100 „ „ „ „
K a łu sz a ..........................   200 „ „ „
Masz. wied   200 „ „ „

„ lwow. . . .  „ ------  100 „ * „
Parcelacyjne g a l ic . . . .  100 „ „ „
W ied. p a rce lacy jn e .. .  100 „ „ „

Listy zastaw ne:
Allg. oest. Bd. Kr. lo s .. .  5 %  zła. s r . .. 

„ „ 3 3  lat los . . .  b%  w. a. . . .
„ „ gm. 4 0 .... „ „

Galie. B anku H yp....6 X  w: a . . . .
„ B anku W łość. . .  » n • • •

N ationalbank .................. 5 ^  m . t . . . ,
„ „   5 X  w. a. . .,

W ęg. tow. kred .............  n

Dbligi pierw szeństw a:
Arcyks. A lbrechta . . . .  100 w. a. . . .
Alfołd F iu m e .................  a%  zła. s r . .,
D niestrzańskie....................  „ „ .
Ferd . N ordbahn  b%  m. k . . .

„ „ „ . . . . . .  b %  zła. . .
n .i » ............  5 X  zła. s r . .

Gal. Kar. L u d . . . . . . . .  b%  „ „ .
„ II- em.....................• 5 X  „ -------
„ 1871 H I ...................b%  „ ------

Kasz. Oderb....................  5 X  » . . . .
Lwó w.-Czern.-Jassy:

„ 1 1865 ...............  5 X  sr. w. a.
n I I  1867 ...............  5 X  * „ a
„ n i  18 6 8 ................ 5 X  „ „ *
n I V 1872 ................ 5 X  „ „ „

Mahr. Seh. C en tra l.. . .  b %  „ „ „
Siebenbiirgen 1 5 X  sr. w. a.
Siidbahn (L om bardy). 3 X  n n n
Theissbahn......................  5%  „ . . . .
W ęg.-galic. Łupków. . 5 X  „ „ „

„ N ordostbh.. .  300 „ „ „
„ O stbahn  300 h %  „ „ „

WARSZAWA, 28 sierp.
Listy zastawne serji 1 . 4 X  ■ 

* * „ 2 . 4 X  *
kupon ubiegły.

„ n o w e ....................  h% .
kupon ub ieg ły ...........

„ likwidacyjne . . . .  4 %  . 
kupon u b ie g ły .........

p łacą j żądają 
Zła. c. I Zła. c.

105 — !106 — 
130 50131 50 
48 — 49 —

55

100  —  

87 — 
85 — 
83 — 
92 76

90 90 
81 —

84 50 
90 —

92 — 
87 —

104 25

99 — 
96 —
93 75

74 26 
86 26 
76 —

87 75 
110  —

80 — 
74 — 
70 —

Rrs. k. 
95 45 
94 10
— 76 
94
— 94 
79 55
— 98

55 50

100 50 
87 60 
86  —  

84 — 
93 25

91 20 
81 50

85 — 
90 20 
47 50

87 50 
104 75 
103 —

99 50 
96 50 
94 25

74 75

75 25

75 —
88 50 

110 50

81 — 
74 50 
70 25

Rsr. k. 
95 75 
94 40

94 30

79 85

Projekt' omszenia bagien pińskich i  bagien 
w gubeenji nowogrodzkiej. Gotos według u- 
pewmeń rossyjskićj Gaz. Roli donosi, źe 
w tym roku ministerstwo cfóbr państwa 
urządziło dwie ekspedycje, jedną-pod kie­
runkiem pułkownika Żylińskiego, biegłe­
go w geodezji, do zbadania bagien piń­
skich ; drugi pod kierunkiem rz. radcy 
st. Grzegorzewskiego dla przedwstępnego 
zbadania bagien w gubernji nowogrodz­
kiej. Osuszenie tak wielkićj przestrzeni, 
jak bagna pińskie, które po częśc i roz­
ciągają się-w gubernji mohylewskićjj miń­
skie., grodzieńskiej i wołyńskiej; i razem 
zebrane zajmują do 80,000 wiorst kwadr, 
dotychczas uważane było za niemożliwe; 
tymczasem pułkownik Żyliński, z bliska 
znający bagna pińskie, utrzym uje, że 
przedsiębiorstwo podobne jest wykonalne 
i nie przedstawia tyle trudności, jakby to 
"ędzić należało z- pierwszego wejrzenia.

Ostatnie wiadomości,
Brawica zgromadzenia narodowego go­

tuje się juz teraz do przyszłdj walki par- 
lamentaruój. P-rzywódzcy stronnictw a^o- 
stanowdi jeszcze przed końcem feryj par­
lamentarnych - porozumieć się co do roz­
strzygnięcia sprawy konstytucji.

Rząd hiszpański bardzo energicznych  
używa środków do przywrócenia ładu i 
porządku w Hiszpanji.—  Na posiedzeniu 
kortezów zbijał- prezes ministrów Salme- 
ron bardzo stanowczo poprawkę, którą 
wniósł Orense względem udzielania po­
wstańcom amnestji. Po przemówienia je­
go odrzuciła izba tę poprawkę 119 gło  
sami przeciw 42. Na tómźe posiedzeniu 
odczytał minister spraw wewnętrznych 
projekt ustawy, przywracającej ustawę 
z r. 1822, według którój w szyscy oby­
watele państwa od 2 0 —35 roku życia o- 
bowiązani są służyć w milicji.

Z Madrytu donoszą, źe junta karlistów, 
zajmująca się polityczną organizacją stron­
nictwa karlistowskiego, postanowiła przy­
wrócić „inkwizycję". Przekonani jesteś­
my, że karliści do bardzo wielu rzeczy 
są zdolni, ale pomimo to nie przypusz­
czamy, aby aż tak daleko posunąć się 
mieli. Krok taki musiałby ich dobić nie 
już w obliczu cywilizowanego świata, któ- 
ry ich już dawno osądził, ale nawet wo­
bec wszystkich choćby na pół tylko u- 
czciwych ludzi z w łasnego ich stronni­
ctwa..

Telegramy „Kraju 4
Wiedeń 1 września. Międzynarodowy 

zjazd lekarski otwarty aostał przez arcy- 
księcia Rainera.

Ministrowie Glaser i Ziemiałkowski 
wrócili już do Wiednia.

Paryż 1 września. Thiers wyraził przy 
sposobności nadzieję, źe Rzeczpospolita  
zdoła się utrzymać..

Rzym 2 września. Podróż króla do 
Wiednia naznaczoną została na drugą po­
łow ę września.

Kursa. — Wiedeń 1 wrześn. godz. — .—. 
4% zjednocz, dług państwa banku 69.95. — 
Zjedn. oblig. państwa w srebrz© 73 40 .—Losy 
z 1860 r. 101.50.— Akcje banku 975.—. — 
Akcje kredytowe 241.50.—Londyn 111.15.— 
Srebro 105.75. — Dukat 5 .8 6 .— Lombardy 
173.—. — Losy z 1864 r. 134.50. — Akcja 
franko-austr. 80.— . Napoleony 8.87 — . — 
Akcje kolei Karola Ludwika 220.— . — Akeje 
kolei lwow. czerń. 141.50.— Akcje kolei półn. 
wschodnićj 126. — . — Akcje banku związków.
59 .50 .— Oblig. indemn. gal. 75.—.-— Akcja 
banku wied. dla obrotu 148.—. —Akcje anglo- 
banku 189.— . — Akcje kolei rzad. 337.25. — 
Kolei siedmiogrodz. — .— . — Kolei Rudolfa 
160. —. — Tramway 248.—. Banku budowy 
105.—. — Akcje kolei wschodnićj 72.—. — 
Akcje banku anglo węg. 60.— . — Akcje kolei 
zjedn. 144.50 — Losy tureckie 62 50.— Losy 
premj. węg. 81.25.— Akcje kolei bogumińskićj 
154.—. — Akcje kolei ces. Elżbiety 218.—. 
Akcje kolei półn. zachodn. 205.50.—. Akcje 
franeo-hungaria— .— . — Ogóluy bank austr.
129.50. — Akcje nowego wiedeńskiego tow. 
Tramway — . —.

Usposobienie giełdy: słabe.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Stanisław Gralichowski.



4 KRAJ z wtorku 2 września

pociąg 
kurjer.sk 

wponiedzia. 
czwartek 
i sobotę 

I i I I  klasa

pociąg
osobowy

z i, n i i i i
klasa

poe. miesz 
według 

potrzeby 
I I  i IV ki.

pociąg 
kurj erski

pociąg 
osobowy 

z I, I I  i III 
k ia  a

ociag os. 
według 

potrzeby 
1,11 i I l lk .

pociąg
mieszany

pociąg
pospieszn,

pociąg
mieszany

pociąg
pospiesz,

poc ąg 
osobowy

pociąg
osobowy pociąg os.

I i IIk lasa.

10.30 przp. rano 8.3 > wiecz. 8.15 wiecz. 10.50 noca 1.35 pop oł. 8.30 rano. 7.5 wiecz.

Przyjazd do
Floridsdorf

Przyjazd do
Floridsdorf

W asramW agram
G anserndorfGanserndorf
March eggAngern

PreszburD iirnkrut noc.
Peszt 6.35 rano 8.21 wie. 

6.50 rano
6. 6 rano 5.19 rano5 wie.

BaziasL undenburg 8.46 rano 10.29 wie.
M. Neudorf
Go ding
Rohat<-tz poc. osob, 

według 
potrzeby

i, ii i ni k.

pociąg 
kurj erski

pociąg
osobowy

pociąg
osobowyBisenz noct

10.16 noca 10.31Hradisch

Tlum atschau 7.15 rano. 6.45 wiecz. 6.15 wiecz.

Prerau Przyjazd do
Bródek
Ołomuniec 3.28 rano 3.28 rano 10. 4 nocą 

4.30 „ 4.30 „ 11. 4 „
Floridsdorf

Prossnitz W agram
Sternberg Ganserndorf

Łeipnik Angern
W eisskirchen D u rn ';ru t
P o h l Hohenau
Z auchtl Lundenburg
Stau d in g 10.11 noca
Schoubrunn Nicolsburg

Freiheitau Neusiedl
Opawa Grussbach

Ostrawa Kostl 9.27 wie. 8.55 wie.
6.23 wie. 
J7~7 n

Saitz
Fried  land Branowitz

H ruschau Rohrbach
O derberg Raigern

W rocław 9.24 wie. Modritz 10. 1 noca
Poznań

Berno
8.30 ranoBerlin 10.45 wic. 10.45 wie. 10.45 wie. Chirlitz

H am burg Śokolnitz
5.19 ranoPetrowitz Austerlitz

Pruchna Raussintz
W ischau

Dziedzice Eiwanowitz
iN t- zamislitz
Be di host

Trzebinia Prossnitz
Szczakowa W rbatek
Granica Ołomuniec 3.22 ranorano
Mysłowice Sternberg

5 ra n o  6. 5 rano 8.18 wie.W arszawa K oj etein 1.34 noca 1.34noca
Petersburg Chropin

Krzeszowice
Zabierzów 6.43 rano 

9.35 prpł.
7.23 rano 6.28 rano

KrakóW Bodenbach 11.40 prpł 11.14prpł.noca
Lwów Drezno
Czerniowce 5.31 wie, 

i 7 h h ~ ~
9.33 wie. Ham burg wie. rano

Podwołoczyska 8.15 wie.

Przyjazd do Wiednia
pociąg pociąg pociąg pociąg pociąg
kurjer. osobowy osob. p0f;rzebOy osobowy osob.

Z Hamburga, Berlina, Lipska, j 
Drezna, Bodenbach, Pragi, Berna, 

Lundenburg.

poc. osob. 
według 

potrzeby

poc. miesz 
według 

potrzeby.

pociąg
pospiesz.

pociąg
osobowy

pociąg pociąg pociąg 
kurj erski pospiesz, kurj erski

pociąg
osobowy

Z Pesztu, Preszburga, Marchegg, 
Ganserndorf.

8 . 12 
wieczór.

6.24
wieczór.

2.25
popołud.

9.38
popołud,

4.3 rano.4.54 rano. 5.9 rano. 6.20 rano, 5.45 rano. 8. 3 rano 6. 48 ranowieczorem wieczór. rano.

ROZKIAD JAZDY

W drukarni „Kraju“ pod zarządem St. Gralichowskiego.


